Warszawa, d. 


Ponatórata: 
rocznie Mk. 30,00; kwartalnie Mk. 7,50; miesięcznie 


Mk: 2,50 Z przesyłką pocztową rocznie Mk. 36,00; za 
odnoszenie do domu Mk. 1,00 miesięcznie. 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
poświęcone sztuce kinematograficznej i PODANE 


Numer pojedyńczy 7 75 fenigów. 
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Redaktor przyjmuje od godz. i 


Państwo a kinematograf. 


Rozwój swojskiej filmy kinematograficznej, 
dziś jeszcze torującej sobie drogę z mozołem, 
w znacznym stopniu uzależniony jest od pań- 
stwa, popierającego, lub nie, nietylko tę gałęź 
wytwórczości, lecz i wogóle przedsiębiorstwa 
kinematograficzne. 

Wymownym tego dowodem są państwa za- 
graniczne, w których powołano specyalne orga- 
nizacye urzędowe, zajmujące się tą właśnie dzie- 
dziną. 

W Wiedniu np. istnieją dwie instytucye te- 
go rodzaju, a mianowicie „K. u. K. Filmstelle” 


2-ej do 3 ej po pot. 


„K. u. K. Propaganda”, Pierwsza z nich, insty- 
tucya o charakterze oświatowym, ma na celu po- 
pularyzacyę kinematografu wśród ludności, dru- 
ga zaś — propagandę film krajowych zagranicą. 
Zrozumiano tam, iż propaganda tego rodzaju po- 
siada doniosłą wartość, otwiera bowiem oczy: na 
handel i wytwórczość danego kraju, torując dro- 
gę jego produkcyi na rynkach wszechświato- 
wych, niejednokrotnie — w krajach egzotycznych 
nawet. 

Podobne ekspozytury istnieją we Francyi, 
we Włoszech i in. Szczególną troskliwość w tym 
kierunku okazuje rząd włoski; tak dalece, iż pod- 
czas wojny np. państwo to samo podjęło inicya- 
tywę w przewozie film i dostarczaniu ich za- 
granicę. 
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Nie wątpimy, iż przykłady te zachęcą ró- 
wnież i nasze władze państwowe do jaknajżycz- 
liwszego popierania polskiej wytwórczości kine- 
matograficznej. 

Jak dotąd, stosowne czynniki miarodajne— 
a za takie uważamy ministerstwo kultury i mi- 
nisterstwo przemysłu i handlu, — nie zwracają 
bynajmniej uwagi na tę dziedzinę krajowej wy- 
twórczości; — sądząc nawet z pewnych przeja: 
wów, — zajmują raczej stanowisko negatywne, 
zapatrując się na kinematograf, jako instytucyę 
o charakterze rozrywkowym jedynie, rozbała- 
mucającą masy. 

Byłoby rzeczą zbyt elementarną uzasadniać, 
jak dalece pogląd to niesłuszny. 

Istnieje wprawdzie przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych specyalny referat prasowy, ten 
jednak ma charakter ściśle określony, sprowa- 
dzający się do kontroli film. 

O bolączkach i potrzebach już nie wytwór- 
ni swojskich, ale wogóle przedsiębiorstw kine- 
matograficznych, zupełnie się nie myśli, chociaż 
tak łatwo możnaby wiele z nich usunąć ku za- 
dowoleniu i korzyści zarówno jednej, jak i dru- 
giej strony. Przyczyniłoby się to też z pewno- 
ścią i do podniesienia poziomu widowisk - kine- 
'matograficznych, dziś bowiem istnieją tak olbrzy- 
mie trudności sprowadzania obrazów zzagrani- 
cy, że z natury rzeczy właściciele teatrzyków 
muszą się zadawalniać tem, co im w ręce wpa- 
dnie, byle zaspokoić tylko głód nowości. 

Niechaj państwo ułatwi kontakt zzagrani- 
cą, a wówczas podniesie się i poziom premjer 
ekranowych. Obrazy dostają się obecnie — do 
Warszawy, drogą uboczną, przez okazye, bardzo 
nieraz kosztowne. 


ESEN O Ne 4. 
Na tem tle rozwinęło się nawet swego ro- 
dzału paskarstwo; dość powiedzieć, iż pewna 


firma za przewóz jednego obrazu zapłaciła nie- 
dawno... 8,000 marek. Niezmiernie wiele do ży- 
czenia pozostawia również sprawa przewozu film 
na prowincyę. Pod tym względem istnieje naj- 
zupełniejszy chaos w kolejnictwie. Niewiadomo 
nigdy, ile kosztuje przewóz; gdy raz liczą 5 ma- 
rek, kiedyindziej znów za takąż przesyłkę trzeba 
zapłacić 25 marek. Kwity nie są zupełnie wy- 
dawane, a od czasu do czasu filmy gimą. Kolej 
nie bierze przytem odpowiedzialności ani za fil- 
mę, ani za terminową dostawę. 


Czyby nie można wprowadzić choćby pre- 
mii asekuracyjnych, jak to w swoim czasie czy- 
nila poczta? 


Godzi się zaznaczyć również, iż nawet na 
kolejach rosyjskich filmy kinematograficzne ko- 
rzystały przy przewozie z prawa pośpiechu, przy- 
sługującego owocom i kwiatom z południa. 


Zapewne, że winę takiego stanu rzeczy za- 
interesowani muszą przypisać w pewnym stop- 
niu i sobie. Trzeba protestować, trzeba upomi- 
nać się o swe prawa, słowem kołatać, aby otwo- 
rzono. 


Tyle na teraz. O stosunku władz komunal- 
nych do kinematografu, — stosunku ujawniającym 
wyłącznie apetyty podatkowe ze swej strony 
nietylko nic nie dając, lecz nawet czyniąc wsze- 
lakiego rodzaju utrudnienia i szykany, niekiedy 
zgoła osobliwej natury, — pomówimy innym 
razem. 


Al. Pow. 


Kino-premiery. 


Colosseum — „„Marsyljanka. 

Dramat, paryskiej wytwórni „Eclair“, 
podł. scenaryusza Pawła Margueritte'a. 

Filma, którą każdy poczuwający się do łącz- 
ności z Francyą— widzieć i oklaskiwać powinien, 
zwłaszcza, że—tak bardzo niedawno! — byliśmy 
zmuszeni przecież do oglądania na ekranie naprz. 
czynów korsarskiego statku niemieckiego, osła- 
wionej Mewy... Widziałem jeszcze afisz (tylko 
afisz) u wrót jednego z naszych kinoteatrów, 
który nie zawahał się zapraszać do siebie afi- 
szem tym, na którym się widziało zakutego w 
stal prusaka, tulącego do siebie klęczącą u jego 
nóg dziewczynę — w polskim stroju! 

| 


Dziś—mamy możność oglądania film, które 
tam, na Zachodzie, gdzie się i nasza wykuwała 
„wolność, podnosiły wwyż mdlejący duch naro- 
du, w tych groźnych czasach, gdy hordy teutoń- 
skie widziały już po przez szkła wieże paryskich 
kościołów, gdy kronprinz rabował swobodnie 
zamki w Malmaison! Na pruskich filmach wo- 
jennych widzieliśmy zawsze, jak to pruskie ar- 
mie szły, szły i szły... ciągle naprzód, jak tryum- 
fowała siłal.. Póki nie doszła aż do... Wei- 
maru! 


Jakżeż inny jest duch „Marsyljanki*! Na 
ekranie, przy demonstrowaniu filmy tej, czytamy 
taki rozkaz Jofre'a: „żołnierze, musicie spełnić 
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obowiązek swój i zginąć — do ostatniego czło- 
wieka“. 

Gdy prusacy wierzyli w swą siłę, po dru- 
giej stronie—ginęli bohaterowie, z wiarą, że jed- 
nak dzień zwycięstwa zaświta! 

Jeden z epizodów tych walk uzmysławia 
nam właśnie omawiana filma. Do jednej z ba- 
teryi przychodzi rozkaz, iż mają wytrwać za każ- 
dą cenę na stanowisku, ponieważ to osłania ma- 
newr, który da zwycięstwo. Żołnierze wypeł- 
nili powinność — zginęli wszyscy. Pozostał je- 
dynie dowodzący bateryą — śmiertelnie ranny. 
Już zapada w sen wieczny, lecz dźwiga się 
jeszcze, podniecony do czynu wizyą tego, który 
w odlewni armat zginął, by tylko spław, mający 
dać stal najbardziej hartowną, się udał, by oj- 
czyzna, Francya, najlepsze miała armaty. 

Jan Vernot, na zew ten powstaje z martwych 
I milcząca baterya znów okrywa się dymem i 
płomieniami, co w rezultacie daje zwycięstwo. 
Ostatni już strzał, bo oto kawalerya już idzie 
do ataku! 

Tak walczyli francuscy bohaterowie! Cóż 
dziwnego, że — zwyciężyli?... Że duch wziął 
górę nad przemocą?... 

Taką jest treść „Marsyljanki*. 

Rzecz godna uwagi. „Świat” drukuje obec- 
nie powieść G. Olechowskiego: „U wrót bar- 
baryi*, w której jest taki opis jednej z walk 
naszych legionistów z moskalami: oddział po- 
rucznika Rykonia został wybity do nogi. Po- 
został jeden on tylko. Rosyanie idą wtedy do 
ataku. Przeciwko nim podnosi się ieden tylko 
człowiek, Rykoń, ze szpicrutą w ręku. Nie idzie 
jednak naprzód, by stoczyć ostatnią, śmiertelną 
walkę, lecz się odwraca i rzuca rozkaz: 

— Umarli! 

— Wstać! 

— Ognia! s 

I na głos ten—nie wstają wprawdzie, lecz 
podnoszą do oka broń umierający. Salwa — i 
wschodnia dzicz rzuca się do ucieczki. , 

Zwycięstwo. 

Wobec analogicznych kónieczności, 
dwa narody, na wschodzie i na zachodzie Europy, 
w obronie ginącej Ojczyzny—podobnych rodziły 
bohaterów. 

Byłoby więcej niż pożądane, ażeby nasze 
kino-wytwórnie zechciały zwrócić uwagę na epi- 
zod ten i odtworzyć go na ekranie. Byłby on 
nagrodą, jedyną bodaj, dla tych szarych, niezna- 
nych, potępianych nawet, bohaterów naszych, 
którzy ginęli niezrozumiani, z tą wiarą jednak, 
że giną za Ojczyznę. 


a 
Powtarzam — „Marsyljankę powinien zoba- 
czyć każdy. 
Zwłaszcza że strona techniczna, reżyserya, 
obrazy bitew, ewakuacyi... są niezrównane. 
Gra poszczególnych artystów jest również 
doskonała. Wyróżniał się zwłaszcza artysta, gra- 


jący główną rolę, jak również p. G. Gauthier, 


pełna wdzięku i prostoty, odtwarzająca rolę mło- 
dej dzieweczki, bohaterki sielanki, którą rozpo- 
czyna się utwór. 


Pol | „Kasetka w banku centralnym“, 
ROR | „Piekielna jazda. 


Obydwie te filmy są własnością T-stwa 
„Sfinks“. 

„Kasetka w banku centralnym“ jest „drama- 
tem” (?) detektywnym—pgorszego typu. Detekty- 
wem, dla którego „niema tajemnic,“ jest tutaj Har- 
ry Reep. Ten niemiecki naśladowca angielskiego 
Sherlock Holmes'a ma sposoby wydobywania 
prawdy—iście napoleońskie. Jest mu potrzebne 
naprz. zeznanie młodej panny z arystokratyczne- 
go domu? — szuka jej, a gdy nakoniec znajdzie 
w atrium wspaniałego (oczywiście) hotelu—wy- 
daje poprostu rozkaz lokajowi: „przyprowadzić 
mi tę damę do mego numeru*. Albo — pisze, 
w parę dni potem, do tej samej panny, list, sty- 
lem niesłychanie wyszukanym (detektywi na 
ekranach są zawsze gentlemanami niesłychanie 
wytwornymi): pozwolę sobie prosić panią o 
pozwolenie odwiedzenia jej dziś w nocy*. 

Pozatem, w obrazie tym znajduje się dość 
duża liczba sytuacyi do tego stopnia „drama- 
tycznych”, że widzowie głośnym wybuchają 
śmiechem... 

Byłby czas najwyższy, ażeby nasze kino- 
teatry zaprzestały nakoniec sprowadzania z Nie- 
miec fabrykatów podobnej wartości. 

„Piekielna jazda" jest filmą amerykańskiej 
wytwórni. Jej gwoździem jest jazda „aktorki“, 
przywiązanej do sztangi, łączącej koła rozpędo- 
we lokomotywy. Kto jest ciekawy takich po- 
pisów — niech spieszy... 


Corso — „„Platoniczne małżeństwo:. 


Przemiła, pełna światła i uroku komedya 
z wytwórni „Mayfilm”*, w wykonaniu Mia May. 
Jak złota bajka przesuwa się przez mury starego 
zamczyska opowieść o zrujnowanym arystokra- 
cie, o pięknej nabywczyni zamku i o dwojgu 
młodych serc, które zabiły ku sobie i miłość so- 
bie wyznały. Lecz dumnemu zrujnowanemu 
arystokracie ambicye nie pozwalają złożyć serca 
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u stóp nowej właścicielki rodowego gniazda, 
choć serce to nic innego nie pragnie. Więc 
wchodzi w prastare mury zamku piękna kobieta 
podstępem zdobywszy ukochanego jako męża— 
lecz męża platonicznego, który zobaczywszy ko- 
go poślubił, płonie tęsknotą i pragnieniem. 

A po starem zamczysku duchy chodzą. Du- 
chy tych, którzy w niem żyli, kochali, marzyli 
i tęsknili nie mniej może niż młody baron. 

A kiedy północ na wieży 

zamczyska głucho uderzy... 
z płócien prastarych, z ram poczerniałych scho” 
dzą markizy i hrabiowie, księżniczki strojne i 
szambelani i—roześmiani, pogodni... bezszelestny: 
mi krokami płyną pod drzwi prastarej komnaty ! 
patrzą —zali weszła już miłość i czy z pur- 
purowych kielichów obrywa szkarłatne płatki 
szczęścia... 

Kilkakrotnie spływają z portretów, błądzą 
po zamku i czekają, czekają... Aż nakoniec przy- 
szła miłość — królewna, sen o szczęściu prawić 
poczęła... więc bezszelestnie rozpływają się duchy 
przodków, by snu purpurowego nie płoszyć... 

Taką jest baśń-komedya. I jak z bajki zja- 
wiskiem jest cudna Mia May. Gra artystki wcho- 
dzi już w granice poezyi, gdzie każdy ruch: 
każdy gest jest rytmem— jest harmonijnym wdzię” 
kiem. Patrząc na Mia May zapomina się, że to 
tylko ekran, że to tylko krótkotrwała wizya i 
cień nieuchwytny. To złudzenie prawdy posu- 
nięte do granic zupełnie realnych. Bo nawet 
zdawałoby się zbytecznem, gdyby Mia May za” 
częła mówić. 
kich i tak bardzo kobiecych — mówią więcej niż 
najdłuższe kwestye. 

Bo artystka ta z przedziwną jakąś sztuką 
potrafi przeżywać duchowo niemal każdą swą 
rolę. Scenaryusz dramatu—staje się jej dramatem 
własnym, wiośniana młodość i świeżość roli — 
znajdują właściwy oddźwięk w jej duszy, a przez 
chwil kilka przez twarz artystki przesuwają się 
skale uczuć od najsubtelniejszych do najsil- 
niejszych. 

Mia May gra duszą, która przemawia przez 
oczy, usta, uśmiech, przez głowy pochylenie lub 
drgnięcie twarzy i nie potrzebuje słów, by wy- 
powiedzieć więcej nieraz niż słowa. Jest wizyą 
doskonałej, przepysznej gry aktorskiej, wizyą 
niezrównaną, niezapomnianą. 

W. 


Apollo — „Alraune*'. 


Istnieje legenda, iż z potu niewinnie na szu- 
bienicy straconego wyrasta roślina „Alraun e“, 
korzeń której—czarodziejskie posiada właściwo- 


Jej oczy, jej wyraz ust—tak mięk-. 


ści. Korzeń ten wydobyć trzeba z ziemi nocą 
na nowiu księżyca; człowiek zaś, który go w ten 
sposób posiędzie, będzie miał moc niewolenia 
i przykuwania do siebie wszysktich serc ludz- 
kich. Jest to jednak dar szatana, a przeklęci są 
ci, którzy uciekają się do jego pomocy: po krót- 
kiej szczęśliwości—zginą w mękach i hańbie, zaś 
kara za grzech spadnie na niewinne ich po- 
tomstwo nawet. 

Na tej baśni opracowaćby się dało filmę o 
niezrównanej sile i czarze. Autor „Arlaune* 
nie wyzyskał wszelako tematu, dając obrazy, 
które niecierpliwią i nużą widza. 

Gra i reżyserya — nie najświetniejsze. Na 
uwagę zasługują wszakże: strona malarska, bo- 
gata wystawa i wspaniale kostjumy (rzecz dzieje 
się w naszych czasach, zaś sen — w średnio- 
wieczu). Na pochwałę zasługuje jeszcze wysoko 
posunięta technika wykonania filmy. Duch 
„białej damy*, córki kata, która się stała 
protoplastką przeklętego rodu książęcego, — jest 
istotnie zjawą, mglistem marzeniem, o bardzo 
jednak czystych i wyraźnych konturach. 

Na bezwzględną naganę wszakże w obrazie 
tym zasługują zdjęcia, odtwarzające cały proces 
wieszania na szubienicy. 

Podobne rzeczy budzą jedynie wstręt, a dla 
ludzi mniej uodpornionych moralnie —mogą być 
groźne nawet, ze względu na rozbudzanie najniż- 
szych instynktów. 

Jest to ohyda i zatruwanie dusz, co może 
leżyć zresztą w programie przedsiębiorców nie- 
mieckich, fabrykaty swe na wywóz do Polski 
produkujących. 

Nad program demonstrowano Ne 2 „Dzien- 
nika kinematograficznego" „Petef-filmy*, w 
którym ciekawe były ostatnie „Igrzyska w 
rzymskim stadyonie*, jak również otwarcie po- 
siedzeń w Weimarze, z którego to obrazu prze- 
konać się można, iż demokratyczni wybrańcy 
niemieckiego ludu zachowują się — jak cyrkowi 
klowni. . 


Amiiteatr — „Krwawa dola*. 

Dramat, opracowany według znanych „Szki- 
ców Węglem* H. Sienkiewicza. 

Aczkolwiek olbrzymie afisze zapowiadały 
„pierwszy warszawski obraz z seryi 1919 r.”, 
w istocie rzeczy jest to bardzo stara, na parę 
lat przed wybuchem wojny wyprodukowana 
filma, przyczem — bardzo niewielkiej wartości. 
Podobne wprowadzanie w błąd publiczności—za- 
sługuje na surowe potępienie. 

W obrazie omawianym na pochlebną wzmian- 
kę zasługuje gra p. Mirskiej, która miała mo- 
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SKŁAD APARATÓW 
Kinematograficznych 


„ARGUS” 


Warszawa — ul. Sienkiewicza 14, telef. 191-55. 


SPRZEDAŻ APARATÓW PATHE I ERNEMANA. 
PRZEDSTAWICIELSTWO APARATÓW „ICA“. 


Węgle do aparatów. : Części do aparatów „Pathé“: 
Kondensatory. i Linzy „Connexe*". 
Linzy zwykłe. : Części do aparatów 
Oporniki. : Ernemana. 
Woltomierze. : 

Transformatory. 


Antignatory uniemożliwiają- 
ce zapalanie się film. 


Akumulatory. : s | 
Części do aparatów „lca“. : Przewijaczki. 


Amperomierze. 
Latarnie do przezroczy. 


Objektywy. : Klej do film. 
Oliwa do aparatów. i Motorki do aparatów. 
Motory ropowe. : Dynamo i motory elektr. 


Uwaga! 


Własne zakłady mechaniczno-reparacyjne. 


pod kierunkiem specyalisty-fąchowca pana. Wacława Swata. 
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menty wprost doskonałe (śmierć), aczkolwiek 
cała rola nie została przez artystkę opraco- 
wana dostatecznie głęboko, jak na to rola Rze- 
powej z pewnością zasługiwała. Naprz. gdy ks. 
wikary poucza, że niedolę swą należy ofiaro- 
wać Bogu -—p. Mirska objawia uczucia buntu 
i niezadowolenia, gdy w sienkiewiczowskiej bo- 
haterce była pokora jedynie, ból, niezaradność 
i żal, że jej się tak bardzo źle na świecie dzieje. 

Co do scenaryusza, to nie wydobył on ca- 
łego uroku dzieła niezrównanego autora Trylo- 
gii. Dość powiedzieć, iż nie dał nawet obrazów 
z życia dworu, co dla kontrastu, a także za- 
znaczenia obojętności państwa, na krzyw- 
dy ludu — było konieczne. 

Utwór, który zdołał natchnąć Chełmońskie- 
go nawet do stworzenia jednego z najlepszych 
swych dzieł — zasługuje na to chyba, by był 
z całym pietyzmem opracowany, warto ażeby 
nasze kino-wytwórnie dały jeszcze raz do prze- 
róbki to jedno z najlepszych dzieł naszego wiel- 
kiego pisarza, które notabene nadaje się dla 
kina jak nie można lepiej, ze względu na silnie 
dramatyczną akcyę, niezrównany pierwiastek 
komizmu w typie Zołzikiewicza, wreszcie ze 
względu na sposobność pokazania na ekranie 
życia naszych chłopów, państwa, dworu, wsi 
i miasteczka. 

Wracając do kino premjery w Amfiteatrze, — 
dlą ścisłości zaznaczamy, iż bardzo nielicz- 
nie zebrana publiczność protestowała niemniej 
bardzo głośno przeciwko wprost oburzają- 
cemu traktowaniu jej przez dyrekcyę teatru, która 
być może, iż robiąc oszczędności na prądzie, czy 
też nabywając filmy w stanie absolutnie się do 
demonstrowania nie nadających, — rzucała w re- 
zultacie na ekran jakieś szare cienie, rozezna- 
nie których było absolutnie niemożliwe. 

Te hałaśliwe protesty były rzeczywistą, za- 
powiadaną przez afisze „sensacyą”, za którą 
kasa teatru tego podniosła ceny biletów o 50%, 
to zn. iż najtańsze miejsce kosztuje tam trzy 
marki obecnie, czyli nie taniej aniżeli w „Sty- 
lowym*, „Corso* lub „Colosseum*. 


Polonja — „Ostatnia przygoda Don Juana*. 


Dramat życiowy. Własność ajencyi Sfinks. 
Są to historye erotyczno-szulersko-krymi- 
nalne, z których wyprowadzić można ten wnio- 
sek przedewszystkiem, że niemieccy donżuani 
są nad zwykłą miarę brutalni i źle wychowani, 
zaś ich „ofiary* — niewypowiedzianie brzydkie. 
Obraz kończy się iście amerykańską sen- 
sacyą: jedna z porzuconych, mszcząc się—zwabia 
do łódki donżuana i kieruje ją ku wodospadowi, 
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co w rezultacie daje „wstrząsający“ efekt: widok 
ginących w wodnych odmętach manekinów. 

Jedną jedyną zaletą filmy jest duża ilość 
natury z wielkim smakiem wybranych; widzimy 
więc morze, góry, lasy, jeziora, wodospady... 

W końcu uwaga: niemieckie aktorki po- 
winnyby unikać grania do filmy w kąpielowych 
kostjumach; są na to zbyt źle zbudowane i zbyt 
mało mają dobrego smaku, by estetycznie wy- 
glądać w deshabilleu. 


Trianon (przy ul. Sienkiewicza) 


Najwytworniejszy, choć skromny wymiara- 
mi, teatrzyk ten jest wyjątkowo ruchliwy, gdyż 
programy zmieniają się tam co trzy. dni, przy- 
czem obrazy demonstrowane w nim—są nieomal 
zawsze pierwszorzędnej wartości. 

Od wtorku, dn.. 1 bm., do piątku, wyświe- 
tlaną będzie filma: 

„Oczy mumii Ma“. 

Jest to rzecz o kapłance w świątyni Ma, 
jej strażniku, wreszcie o europejczyku, który 
rozkochał w sobie egipcyankę. Kapłanka zdra- 
dziła wszakże tajemnice bóstw i musi być za to 
ukarana. To też aczkolwiek ucieka do Europy— 
znajduje ją tam mściwa ręka i zdrajczyni ginie 
pod ciosem sztyletu. 

Cały ten dramat jest doskonale przeprowa- 
dzony i wykonany. Gra Poli Negri—naprawdę 
dobra, zaś jej taniec, wzorowany na egipskich 
rysunkach—wprost doskonały i wart zobaczenia. 

W dn. 5 b. m. obraz ten zostanie zamienio: 
ny innym, zatyt. 

„Cygańska dusza*. 
z Ellen Richter w głównej roli. 


Bajka (przy ulicy Żelaznej) — 
„Synowie ludu. 

Arcydzieło wytwórni „Nordisk* znala- 
zło się nakóniec w dzielnicy fabrycznej, w któ- 
rej największe znaleźć winno uznanie. 

Nie wątpimy, iż wyjątkowej wartości dzieło 
to znajdzie tam gorące przyjęcie i uznanie. 


Zachęta — „Jastrząb“. i 
Obraz ten jest jednym z lepszych z liczby 


‘w naszych wytwórniach wyprodukowanych. Do- 


skonałe sylwetki dają: Bruczówna, 
a zwłaszcza Junosza-Stępowski. 


Węgrzyn, 


Nowości — Źródło łez“. 
Kino to demonstruje doskonały obraz, 
w którym Francesca Bertini czaruje swą nie- 
zrównaną grą. 
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2 kinematograficznych ajencyi, 


Argus. Ajencya ta sprowadziła ostatnio 
pokaźną ilość film najlepszych wytwórni amery- 
kańskich, francuskich i angielskich, z których 
mieliśmy sposobność zobaczenia na ekranie obra- 
zu zatyt. „Wilson i Kajzer“. 

Jest to filma, dająca szereg obrazów ilustru- 
jących przebieg, a zwłaszcza przyczyny i skutki 
ostatniej wojny. Wiadomo, iż w olbrzymich tych 
zmaganiach się narodów całego nieomal świata 
chodziło o to—czy Siła, czy też Prawo mają 
panować nad światem?... 

Zwyciężyło Prawo, zaś Siła, której wyra- 
zem był Wilhelm II, musiała uciekać do Holandyi, 
zamiast zbudować swój tron na gruzach zdławio- 
nego Paryża, jak to było zamiarem ostatniego 
z Hohenzollernów. 

Filma ta—z tendencyą, agitacyjna, przewyż- 
sza o całe morze demonstrowany już u nas obraz: 
„Nie zapomnijmy nigdy*, na tych samych, mniej 
więcej, tematach oparty, który, mówiąc szczerze, 
był i nudny i banalny. 

„Wilson i Kajzer“ jest o wiele głębszy 
w treści. Wystawa niesłychanie bogata. Tech- 
nika—nigdy jeszcze nie widziana. W zdumienie 
zwłaszcza wprowadza obraz, w którym, w dniu 
gdy armje koalicyi dotarły już do Gandawy i Se: 
danu, ą w wojsku pruskiem rozpoczął się bunt, 
szalejący Wilhelm ma wizyę, iż żołnierze koalicyi 
opanowali już jego zamek i że wdarli się do jego 
nawet komnaty. Strzela więc do nich, tnie szablą... 
„błyszczący miecz“ zawodzi jednak — przecina 
wprawdzie ludzi, lecz ci pozostają żywi. 

Oręż zamienił się w zabawkę w ręku pajaca... 

Filma ta jest dziełem amerykańskiej wy- 
twórni: „Mundus Film Company“. 

Oprócz tego wspaniałego obrazu, z typu he- 
roicznych, zademonstrowano jeszcze filmę zatyt. 
„Miłość... łzy... śmierć". 

Jest to kino-tryptyk, odtwarzający w sposób 
` wzruszający ciche, pełne bólu, a jednak słoneczne 
dzieje miłości artysty-malarza i dziewczyny z gór, 
znadmorskich Alp, kąpiących swe granitowe szczy- 
ty w toniach Pośródziemnego Morza. Dziewczyna 
pokochała mocno i silnie—jak śmierć, pokochała 
gorąco, pokochała tak, jak pali słońce południa. 
Pokochała, jak kocha słońce kwiat, Spali ono 
w swych gorących promieniach często kwiat, 
który ginie.. lecz ginie szczęśliwy.  Dziew- 
czyha z gór, po pełnych uroku dniach cudnego 
kochania — zostaje opuszczona. Historja stara 
jak świat, a wiecznie nowa. Dziewczyna tęskni, 
gaśnie, umiera. W ostatniej wszakże chwili przy- 
chodzi znów szczęście: ujrzała raz jeszcze uko- 
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chanego. Błysk przedziwnego uśmiechu na ustach 
i... śmierć. Śmierć na kwiatach, zerwanych rę- 
kami kochanego, i ze słowami: „umieram szcze- 
śliwa, bo kochałam, niczego więc nie żałuję“. 

Ta bajka o smutnem i ubogiem szczęściu; 
dana w postaci cieniów na ekranie—jest przecu- 
downa. Pachnie. P. Fabienne Fabreges w giów- 
nej roli—czarowała wdziękiem, prostotą. 

Akcya toczy się w okolicach Nice i w niej 
samej, co dało sposobność reżyserowi pokazania 
nam najpiękniejszych widoków tego najcudniej- 
szego zakątka w Europie. 

Filma jest dziełem francuskiej wytwórni 
„Gaumont*. 

5 * $ 

„Polfilma“. W wygodnie i ze smakiem 
urządzonej sali projekcyjnej tej ajencyi pokazano 
nam obraz z seryi świeżo nadeszłych kreacyi 
niezrównanego A. Bassermana. 

 Rzuconą została mianowicie na ekran filma, 
zatyt. „Bracia Rywale“. 

Jest to istotny, żywy, artystycznie opraco- 
wany dramat, w którym dwaj bracia: młodzień- 
czy, piękny i utalentowany Bernard — i ułomny 
Eryk stają się rywalami, kochając jedną kobietę. 
Gra Bassermana w podwójnej roli dwóch braci— 
jest niezrównana. Doskonale odtwarza swą rolę 
nieszczęśliwej żony Eryka, nieszczęśliwej po- 
dwójnie: bo jest maltretowana przez kalekę — 
i kocha Bernarda, artystka, która zewnętrznie jest 
jakby *yjącem uosobieniem twórczych wizyi 
Rosetti ego. 

Krajobrazy, reżyserya, wykonanie technicz- , 
ne — bez zarzutu. 

* ży y% 

„Petef*. W środę dn. 2-go b. m. odbyła się 
demonstracya trzech nowych obrazów kinema- 
tograficznych. Pokazywano interesujące obrazy 
wytwórni zagranicznych o treści nowej. 

Szczegółowszą ocenę podamy w najbliższym 
numerze, Firma „Petef* otrzymała ostatnio wielką 
ilość wybitniejszych utworów. 


KOMUNIKATY. 


T-wo „Petef* zawiadamia nas, iż otrzy- 
mało dużą ilość ostatnich nowości w dziedzinie 
kinematograficznej, pomiędzy któremi na specjal- 
ną uwagę zasługują filmy: 

1) „U wrót śmierci", czyli: „/ śmierć bywa 
piękną”, dramat. 

2) „Jego drugie Ja" (tragiczny eksperyment 
profesora Luciusa), dramat z Magdą Sonią w roli 
tytułowej. 
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PETE F” 


Powszechne Sowarzystwo Jilmowe 


Warszawa, Widok No 10. Telefon 153-58. 


Rachunek bieżący w Banku Handlowym w Warszawie. 
PO. L 


Niezrównane i tanie 


DZIENNIK 


** Adres telegraficzny: Petef--Warsz awa. 


ECA: 
dodatki 


do programów: 


„PE TEF' 


(Przegląd najnowszych wydarzeń na ekranie). 


Dziennik „Petef” M 2 zawiera: Uroczystości Kościuszkowskie w Warszawie i Krakowie, 


Ponadto 3 nowe sensacye: 


(| „U wrót śmierci" 2 „jego drugie „Ja” 


„b Śmierć bywa 
piękną 


dramat erotyczny, w 6 częściach. 


(tragiczny eksperyment prof. Luciusa) dramat 


z Magdą Sonią w roli tytułowej, w 6 częściach. 


3) „Rom bez śmiechu 


dramat współczesny z życia cyrkowego, w 6 cz. 


UWAGA. Powyższe obrazy obejrzeć można w Sali projekcyjnej przy biurze naszem w Warszawie, Widok N? 10. 


„Ćw 

3) „Dom bez śmiechu", dramat współczesny 
z życia cyrkowego. 

Jak również „Dziennik Petef*, będący prze- 
glądem na ekranie najnowszych wydarzeń. 

* 
* 4 

Towarzystwo kinematograficzne „Fortu- 
na*—zawiadamia nas, iż otrzymało serję 12-u 
obrazów wytwórni „Atlantic“, ze słynnym de- 


tektywem amerykańskim, Joe Jenkinsem. Każdy 
z obrazów stanowi oddzielny epizod. 
Szkoły dramatyczne i kinematogra- 


ficzne. Ministerstwo sztuki i kultury wzywa 
wszystkich właścicieli, względnie kierowników 
szkół oraz kursów dramatycznych i kinemato- 
graficznych w kraju, którzy nie byli jeszcze pi- 


semnie powołani do nadesłania odpowiednich 
informacyi, by do 1 maja r. b. zgłosili swe uczel- 
nie w Ministerstwie (Al. Ujazdowskie 37). 
Należy nadesłać dane, dotyczące krótkiej 
historyi szkoły, koncesyi szkolnej, personelu na- 
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mi PO NS 
uczycielskiego, programu szkoły, budżetu na rok 
1918/19, tygodniowego rozkładu godzin i adresu 
szkoły. 

Zarządzenie powyższe otrzymuje moc obo- 
wiązującą z dniem 18 marca. 

B 

W „Colosseum“ demonstrowanie filmy 
„Marsyljanka“ trwa, ściśle: godzinę i 15-e minut. 
Czy wobec tego bywanie w kinematografach nie 
jest rozrywką zbyt kosztowną? 

Nie we wszystkich jednak. W „Stylowym“ 
naprz. filma „Veritas „Vincit“ jest tak dłu- 
ga, że jej demonstrowanie trwa akurat dwa ra- 
zy dłużej, bo półtrzeciej godziny. 

8 

Amfiteatr. W kino-teatrze tym ceny zo- 
stały ostatnio znacznie podwyższone, przyczem 
jednak cennik wywieszony przy kasie nie infor- 
muje o tem w sposób wyraźny, nie budzący wąt- 
pliwości; zaznaczają bowiem, iż miejsca w pierw- 
szych rzędach kosztują dwie marki, z dopiskiem: 
„dla żołnierzy i uczniów*. Czy więc licząca się 
z groszem publiczność—na miejsca te wogóle nie 
jest dopuszczana? Należałoby to wyjaśnić. 


